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wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fn. 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego.

ORĘDOWNIK
Nr. 79.
EKSPEDYCYA 

w drukarni J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 

obok Biblioteki Raczyńskich.
LISTY

■ nadsełać należy franco pod adres, 
do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Heliodora bisk. 
Jutro: Józefa Kalasantego Poznań, Sobota 3 Lipca 1880. Wschód słońca 3.45, zach. 8.23.

Długośó dnia 16 god. 38 min

Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galicyi . . 1 złr. 50 cent.
w mieście kwart. 1 mk. 75. f. (17x/2 sgr.) 

z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.)

W Górczynie pod Poznaniem można zapisać „Orę­
downika" w ajencyi p. Nowaka; na Jeżycach w 
handlu korzeni, wina i cygar p. A. Radomskiego; 
w Kostrzynie w ajencyi p. Piotra Swierkow- 
skiego.

Poznań, 2. lipca.
— * Zeszłej środy odbyło się na ratuszu po­

siedzenie reprezentacyi miejskiej i obra­
dowano na niem między innemi nad i n s p e k- 
c y ą nad poznańskiemiszkołami.

Sprawa miała się tak. Podobno z powodu ar­
tykułów dzienników polskich, a mianowicie „K u- 
ryera", o szkołach poznańskich podał się pan 
nadburmistrz jako inspektor szkół tutejszych u p. 
Naczelnego Prezesa do dymisyi. Być może, źe 
prócz tego miał jeszcze inne powody. Prawda, że 
pan nadburmistrz istotnie ma nie małe zasługi 
około szkół poznańskich o tyle, źe je w osta­
tnich latach magistrat bezporównania lepiej wy­
posażył, że zbudowano trzy piękne gmachy szkól­
ne, że przyjęto daleko większą liczbę nauczycieli, 
źe wreszcie panom nauczycielom podwyższono w 
ostatnich kilku latach o cale dwieście talarów 
pensyą. Wszystko to prawda, zaprzeczyć temu 
nie można, tylko, źe nie wszystkie te zasługi p. 
nadburmistrza wychodzą na korzyść dzieci pol­
skich. Może i to jest racyą, że lepiej jest w in­
teresie komunalnym, żeby inspektorem szkół był 
zawsze nadburmistrz miasta, bo wtedy wszystkie 
sprawy szkólne znajdowałyby się w jednem ręku 
i reprezentantom byłoby łatwiej je dozorować, 
coby się z równą łatwością dziać nie mogło, gdy­
by inspektorem szkół był osobny urzędnik, wprost 
od rejencyi zależny i może nie zawsze w zgo­
dzie z magistratem i reprezentacyą zostający.

Z tych powodów kilku reprezentantów niemie­
ckich, na ich czele p. dr. Hassenkamp, sta­
wili zeszłej środy wniosek, aby p. nadburmistrza 
uprosić, żeby inspekcyi szkólnej nie składał. 
Wnioskodawcom chodziło i to, że gdyby ją pan 
nadburmistrz złożył, to dziś, kiedy się w Pozna­
niu polscy rodzice udali do ministra oświecenia 
z prośbą o zniesienie w Poznaniu szkół symul­
tannych, powiedzianoby może, że p. nadburmistrz, 
który te szkoły wraz z magistratem i reprezen­
tacyą zaprowadził, inspekcyą nad niemi złożyć 
musiał.

Reprezentanci polscy byli, prawdę mówiąc 
nieco w trudnem położeniu, jak głosować. Bo 
nie będzie jeden, to będzie drugi inspektor; czy 
lepszy, wcale wiedzieć nie można, a może też 
być gorszy. Dalej prawdą jest, że dla spraw 
komunalnych jest lepiej, że nadburmistrz miasta 
jest zarazem inspektorem szkół. Wypadało i na 
to brać wzgląd, ażeby naczelnikowi władzy komu­
nalnej nie powiadać wprost na posiedzeniu repre­
zentacyi: my Pana nie chcemy na inspektora!— 
bo byłoby to tak, czy tak bez skutku, gdyż wię­
kszość reprezentacyi składa się z Niemców.

Atoli z drugiej strony Polacy nie mogli także 
głosować za wnioskiem, boby się to nazywało: 
że mimo tego, iż do tutejszych szkół, w których 
prawie wszędzie większość polskie dzieci stano­
wią, sprowadzono po części nauczycieli Niemców, 
Po polsku słowa nie rozumiejących; mimo, źe 
skutkiem tego dzieci polskie nie uczą się tyle, 
ile powinny, i nieraz jeszcze, jak się to zdarzy, 
surowo karane bywają, — polscy reprezentanci je­
dnak powiedzieli: zapomnieliśmy i teraz zgoda 
~~ na wszystko!

Najlepiej więc było powiedzieć swoje a przy 
głosowaniu siedzieć. Tak też polscy reprezen­
tanci zrobili; niemieccy zaś wszyscy zgodzili się 
na to, aby pana nadburmistrza uprosić, żeby in­
spekcyi nie składał, — co się też prawdopodobnie 
stanie.

Przy tej sposobności mówiono także o stósun­
kach tutejszych szkół. Reprezentant nasz, dyre­
ktor Spółki, p. Rakowski, uznając, że to jest 
trochę sprawa trudna, oświadczył, że Polacy gło­
sowaliby za postawionym wnioskiem, gdyby sobie 
mogli powiedzieć, że p. inspektor kierował szko­
łami także na korzyść ludności polskiej. Mówca 
nie wątpił, że na dobrych chęciach p. nadburmi- 
strzowi nie zbywało, ale mu się w praktyce nie 
poszczęściło, dla tego za wnioskiem głosować nie 
może.

Dr. Szymański, wydawcą pisma naszego, 
przyznał, że p. nadburmistrz istotnie nie jest bez 
pewnych zasług około tutejszych szkół, prawda 
nakazuje jednakowoż powiedzieć, źe szkoły te nie 
dają dzieciom polskim tych korzyści, jakie im 
dać powinny.

Szkoły w Poznaniu nazywają się niby syrnul- 
tannemi, a więc szkołami dla niemieckich i 
polskich dzieci, ale w gruncie rzeczy są to czy­
sto szkoły niemieckie, dla dzieci niemie­
ckich w pierwszej linii urządzone. O dzieciach 
niemieckich pamiętają w nich najtroskliwiej, a 
o polskich o tyle, o ile8 przy dzieciach niemie­
ckich o nich pamiętać można. Niemieckich 
dzieci jest w Poznaniu. 3028, polskich zaś 
3053, a więc 30 więcej, a jednak nauczycieli pol­
skich jest tylko 46, a niemieckich aż 72. Z tych 
72 nauczycieli mało zna język polski, żeby módz dzieci 
polskich uczyć, a jednak wszyscy uczą. Jak się nie 
da, to dzieci niemieckie rozumiejące po polsku,poma­
gają nauczycielowi Niemcowi i uczą dzieci pol­
skie, co to znaczą po polsku wyrazy niemieckie. 
Jakże tu ma iść nauka? A Magistrat wie o tem, 
bo się sam do tego w osobnem piśmie wysłanem 
do Rejencyi przyznał.

Można więc powiedzieć, że w ten sposób jest 
w Poznaniu dla dzieci polskich sposobność 
nauki, nie ledwie prawo kształcenia się 
ograniczone,! to też dr. Szymański Magistra­
towi i Panom Reprezentantom powiedział.

W Poznaniu należało w ogóle szkół symultan­
nych nie zakładać, a kiedy już je założono, to 
sprawiedliwość nakazuje, żeby byli w tych szko­
łach tacy nauczyciele, coby umieli uczyć tak 
polskie, jak niemieckie dzieci.

Osobiście byłby może mówca za wnioskiem gło­
sował, ale wzgląd na dzieci polskie w szkołach 
tutejszych nie pozwalał na to. Zresztą można było 
wiedzieć, źe wniosek tak, czy tak przejdzie, więc 
mówca oświadczył, źe tylko korzysta z tej spo­
sobności, ażeby tak Magistrat, jak Reprezentacyą 
prosić, aby przy każdej sposobności baczyli na 
to, by potrzeby dzieci polskich w szkołach spra­
wiedliwiej, aniżeli dotąd, uwzględniano. Zabierali 
także głos niemieccy reprezentanci i to radzca 
sprawiedliwości p. Mtltzel ip. Ttlrk.

Pierwszy wynosił szkoły symultanne i dowo­
dził, że nauka języka niemieckiego tylko na do­
bre dzieciom polskim wyjdzie. Twierdził także, 
że z szkół dzisiejszych wszyscy są zadowoleni, 
nikt w reprezentacyi przeciw nim nie występo­
wał; dopiero, jak dr. Szymański wstąpił do re­
prezentacyi, poczynają się przeciw nim na ratu­
szu głosy odzywać. Drugi mówca dowodził, że 
Polaków nauczycieli wielu Magistrat przyjmować 
nie może, bo oni mało znają jęz£k niemiecki a 
muszą uczyć nie tylko polskie, ale i niemieckie 
dzieci. Zgłosił się niedawno jeden młody nau­
czyciel Polak i napisał takie podanie do Magi­
stratu po niemiecku, że w niem było pełno błę­
dów. Takich Polaków w Poznaniu przyjmować nie 
można.

Na to odpowiedział tym panom dr. S z y m a ń-

ski, że z szkół symultannych w Poznaniu mogą 
być chyba Niemcy zadowoleni, Polacy z nich 
zadowoleni nie są, i pokazuje się też, że od 
czasu do czasu skarżą się rodzice polscy na 
postępowanie z ich dziećmi w szkole. Dalej Po­
lacy nie żądają przecie, żeby do Poznania sa­
mych tylko nauczycieli Polaków sprowadzano, 
niech sprowadzają Niemców też, byleby po pol­
sku umieli. Jeżeli jaki Polak pisze po niemie­
cku z błędami, to niech go Magistrat nie przyj­
muje. Tymczasem do Poznania nie sprowadzają 
i takich nauczycieli Polaków, co bez błędów po 
niemiecku piszą, a przyjmują Niemców, co słowa 
po polsku nie rozumieją.

Ponieważ p. nadburmistrza nie było na posie­
dzeniu, i tenże nie mógł bronić swego postę­
powania, więc w' końcu oświadczył jeszcze dr. 
Szymański, że nie wątpi, iż p. nadburmistrz oso­
biście pragnie także dobra dzieci polskich.

Na tem skończyły się rozprawy.
Co do nas nie wątpimy także, źe p. nadbur­

mistrz chce być sprawiedliwym dla dzieci pol­
skich; pojmujemy, że niektóre zarzuty robione 
mu przez dzienniki polskie, są mu nie miłe. Ale 
trzeba zważyć najprzód na to, że dzienniki pol­
skie wprost do szkoły pójść nie mogą, aby pisać 
tak, jak się tam co stało. Wiadomości swoje 
muszą czerpać z drugiej ręki; jeżeli więc znaj­
dzie się w nich przesada, to już tego uniknąć 
nie można. Zresztą tak „Kuryer" jak „Dzien­
nik", które to pisma oba pisały w ostatnim 
czasie obsBernicj o szkołaob, oświadosyły >4<n» 
cześnie, że nie myślą wcale osobiście sprawiać 
p. nadburmistrzowi nieprzyjemności i występują 
nie przeciw jego osobie, ale przeciw systemowi 
szkóinemu.

Prawdę mówiąc, dzisiejsze pokierowanie szko­
łami zawdzięczamy polityce p. Falka, bez­
względnej dla Polaków i depczącej nawet najpro­
stsze wymagania pedagogiczne. Szkoła miała z 
Polaków koniecznie Niemców zrobić! Z ustąpie­
niem p. Falka nacisk w tym kierunku nie może 
być tak silny. Władze szkólne mają więcej swo­
body, niechaj więc p. nadburmistrz korzysta z 
tego, ile że i pp. rektorzy szkół poznańskich za­
przeczyć nie mogą, że potrzeby dzieci polskich 
sprawiedliwiej, aniżeli dotąd, uwzględniać należy.

Co się^ w ostatnich siedmiu latach z wielką 
niekorzyścią dla dzieci polskich stało, już się nie 
odstanie; niechaj za to w przyszłości p. inspektor 
szkólny poznański okaże się troskliwszym dla 

.dzieci polskich, a znajdzie z pewnością i u pol­
skich rodziców uznanie!

— Zeszłej środy zawiadomił Magistrat Repre­
zentacyą miejską, że p. minister spraw wewnę­
trznych nie zgodził się na to, aby napisy ulic 
na tablicach w Poznaniu były także po polsku 
podawane. Podług p. ministra napisy te należą 
do urzędowych czynności Magistratu i dla tego 
mogą byćtylko w niemieckim języku. Dotychczaso­
we tablice z polskiemi także napisami mają po­
zostać, dopóki się nie zużyją.

Magistrat wraz z Reprezentacyą udadzą się w 
tej sprawie do sejmu w przyszłej jesieni.

— „Dziennik" odpowiada -na koresponden- 
cyą z miasta, zamieszczoną w ostatnim numerze 
pisma naszego w sprawie Stowarzyszenia Wybor­
ców polskich, że nit myśli płacić „pięknem za 
nadobne"! Jakby „Dziennik" tego nie umiał!

W jednym z następnym numerów poruszymy 
tę sprawę, by czytelników z względu na przyszłe 
wybory powiadomić,. jakiemi to sposobami Re­
dakcya „Dziennika" i jej nieliczni wprawdzie, ale 
serdeczni za to, przyjaciele pracują przy wybo­
rach. Tym panom ani się śni, żeby mieli istotnie 
dobrem publiczuem fatygować się, joni się faty­



gują, ale jak przy sprawie wystawy bydgoskiej, 
dla siebie.

Byłoby to wielką słabością przy prowadzenia 
spraw publicznych tego rodzaju elementa — bez 
potrzeby—a z widoczną szkodą publiczną—oszczę­
dzać.

— Kilku gospodarzy wiejskich z pro­
wincyi, czytając w piśmie naszem uwagi ks. dr. 
Wartenberga o szkodliwości równych dzia­
łów między dziećmi, wyjęte z jego rozprawy O 
prowadzeniu rachunków w gospodar­
stwie. odczytanej na walnem zebraniu delega­
tów w Poznaniu, przybyli do redakcyi naszej, za­
pytać się, gdzieby tę rozprawę w druku nabyć 
można, gdyż jej ani w drukarni dr. Łebińskiego, 
ani w księgarni M. Leitgebra i Spółki dostać nie 
mogą.

Ponieważ pragnąćby należało, ażeby ta rozpra­
wa, bardzo pouczająca, bo wszystko rachunkami 
objaśniająca, jak najbardziej była między wło­
ścianami rozszerzoną, przeto zawiadamiamy, że 
czcigodny pan Patron byłby tę rozprawę już 
dawno wydał, gdyby nie zaszły od niego nieza­
leżne przeszkody. Rozprawa ta wyjdzie niezawo­
dnie niezadługo z druku i p. Patron tą rażą po­
stara się może o to, aby ją nabywać można nie 
tylko przez Kółka, ale także przez księgarnie.

— Sprostowanie. W poprzednim nume­
rze do mowy p. dr. S z u m a n a, wypowiedzianej 
w sejmie, przyłączony został na drugiej stronnicy 
artykulik rozpoczynający się w pierwszym ustę­
pie od słów: „Przy trzeciem czytaniu". Niniej­
szem prostujemy, źe to jest osobny artykuł, który 
tylko przez niedopatrzenie w drukarni z oświad­
czeniem p. dr. Szumana związany został.

Nowiny polityczne.
Niemcy. W Izbie panów minister oświece­

nia gorąco przemawiał za przyjęciem projektu 
przez Izbę posłów uchwalonego, przekonany, że 
i ten projekt ułatwi przywrócenie zgody z Ko­
ściołem.

— W Lipsku w obecności króla, królowej i 
kilku książąt krwi otworzono 1. lipca wystawę 
wełny niemieckich fabryk sukienniczych.

Austrya. Dla cesarza austryackiego przygo­
towują w Lwowie pokoje.

— Cesarz austryacki dał obiad dla księcia 
Milana w Schoenbrunn; przy stole zasiedli mi­
nistrowie, kilku jenerałów, poseł serbski i cala 
świta księcia Milana. Po obiedzie rozmawiał ce­
sarz bardzo długo z księciem Milanem, poczem 
się obaj serdecznie pożegnali. Cesarz odjechał do 
Ischl, a książę Milan udaje się do wód w Ems 
na kuracyą.

— Książę rumuński, korzystając z pobytu ce­
sarza w Galicyi, zjedzie na jego powitanie do 
Czerniowic; to samo podobno uczyni książę Buł- 
garyi. Jakoś książęta krajów słowiańskich nad 
Dunajem garną się do cesarza austryackiego z 
wielkiem zaufaniem. Co powie na to Moskwa?

Francya. Rząd francuzki jak postanowił, 
tak się zabiera do rugowania zakonów z 
kraju, a przedewszystkiem 00. Jezui­
tów!

W Paryżu przedwczoraj, bo dnia 30. czerwca, 
udali się komisarze policyjni o godz. 4 po połu­
dniu do klasztoru 00. Jezuitów na ulicy Sevres, 
na której znalazło się około 150 ludzi i 30 dzien­
nikarzy. Kiedy komisarze zapukali do fórty kla­
sztoru, fórtę natychmiast otworzono. Kilka osób 
chciało wnijść razem z policyą do klasztoru, ale 
ich policya nie wpuściła. W pół godziny pó­
źniej zebrało się na ulicy już około 500 ludzi, 
między którymi znajdowało się wiele kobiet i stu­
dentów. Przywołano 20 sierżantów policyjnych, 
którzy zebrany lud wezwali do rozejścia, co też 
lud zrobił, wołając jednak: Precz z dekreta­
mi!— Niech żyją księża Jezuici! — 
Niech żyje wolność! Inni przeciwnie woła­
li: Niech żyje Rzeczpospolita! Niech 
żyją dekrety! Około godziny 6 nadbiegł do 
klasztoru poseł Baudry d’Asson, ale go policya 
wpuścić nie chciała; przybył także jeden z księ­
ży Jezuitów, dowiedziawszy się w mieście, co się 
dzieje, ale go też nie wpuszczono. Wiele osób 
prosiło tego księdza o błogosławieństwo dla sie­
bie, a poseł Baudry d’Asson o błogosławieństwo 
dla Francyi.

Po godzinie 6 zajechał prefekt policyi p. Au- 
drieus przed klasztor i wszedł do niego z dwo­

ma komisarzami. Nie długo potem znowu sie­
rżanci uprzątali ulice z ludu, śród którego odzy­
wały się okrzyki: Niech żyją Jezuici. Jednego 
młodzieńca liczącego około 20 lat policya are­
sztowała. Wkrótce potem wyprowadzono 3 księ­
ży, pomiędzy nimi ks. Ravignana; inni księża 
pozamykali się w celach i trzeba było dopiero 
po ślusarza posłać, tak że już było po 7, kiedy 
resztę księży Jezuitów policya z klasztoru wy­
prowadziła. Jednemu księdzu, którego wieźli po­
wozem, rzuciła hrabina d’Arschot, Belgijka z rodu, 
bukiet do powozu. Policya chciała ją zaraz are­
sztować, ale Belgijka tłomaczyła się tem, że do 
Francyi nie należy. Wiele osób okazywało 00. 
Jezuitom wielką życzliwość, za co policya are­
sztowała między innemi posła margrabiego Bel- 
castela i redaktora katolickiego pisma „Union“.

Po godzinie 8 wyprowadzono z klasztoru osta­
tniego zakonnika, poczem i prefekt z policyi z 
policyantami klasztor opuścił. Niektórym oso­
bom udało dojść aż do bramy klasztornej i po­
wiewać chustkami i kapeluszami za 00. Jezui­
tami, ale ich policya natychmiast spychała. Po 
9 godz. na całej ulicy panował spokój; policya 
jednak patrolowała.

Zdawało się, że rząd francuzki poprzestanie 
może na Paryżu, tymczasem z nadeszłych tele­
gramów widać, że z całego kraju wypę­
dzają 00. Jezuitów.

Z Puy donoszą, że w klasztorze Vals dnia 30. 
czerwca zjawił się nagle komisarz z żandarmami. 
W klasztorze było obecnych 85 Jezuitów; oświad­
czyli oni jednozgodnie: że chyba tylko przemocy 
ulegną. Dano tedy rozkaz, ażeby cały batalion 
ruszył do Vals, Jezuici zamknęli bramy, ale 
przecie policya po artyleryą nie posłała i przy 
pomocy kilku żołnierzy dała sobie sama radę. 
Przypatrywało się temu około 200 ludzi.

Co za dziwni ci Francuzi! Zakonników wypę­
dzają w chwili, kiedy chcą wszystkich komuni­
stów, nie wykluczając nawet zbrodniarzy, ułaska­
wić! Wysyłają na Jezuitów Całe bataliony; czyż­
by nie było polityczniej ćwiczlć ich w tym cza­
sie, ażeby się potem lepiej bili z Prusakami?

Nie wszędzie stawiali 00. Jezuici bierny opór. 
W Lille wpuścili spokojnie do kaplicy komisa­
rza, który, wyprowadziwszy ich ztamtąd, klasztor 
zamknął.— W Douai tak samo poddali się OÓ. 
Jezuici dekretom marcowym.

Z telegramów nadchodzących z całej Francyi 
dowiadujemy- się, że 00. Jezuici opuszczając kla­
sztory, wszędzie oświadczali, że tylko prze­
mocą ulegają. W Bordeaus przełożony 
zakonu założył protest'przeciw pogwałceniu praw 
zakonu przez rząd. W A n g e r s, mieście bisku- 
piem, musiała policya bramę klasztoru rozwalić. 
Ks. Biskup Freppel stanął w obronie 00. Je­
zuitów i oświadczył, że tylko przemocy ustąpi. 
Jedni wołali: Niech żyje ks. Biskup Freppel! 
Niech żyją Jezuici! Drudzy znowu wołali: 
Niech żyje Rzeczpospolita! W Nantes 
zaprotestowali Jezuici także przeciw pogwałceniu 
ich praw.

Co się w tej chwili dzieje w Francyi z Je­
zuitami, to się stać może niezadługo także z in­
nemi Zakonami, bo wszystkim rząd zagroził, że 
je z kraju wypędzi, jeżeli mu nie przedłożą do 

■zatwierdzenia swych reguł klasztornych. Żaden 
zaś zakon tego w Francyi nie uczyni.

W chwili, kiedy ten ostatni termin nadchodził, 
zachowali się Zakonnicy bardzo spokojnie i na 
ambonach nigdzie ani słówkiem nie wspominali, 
że mają być wypędzeni. Tylko w klasztorze 00. 
Dominikanów na przedmieściu św. Honoryusza w 
Paryżu żegnał się Przeor O. Boalanger rzewnie 
z wiernymi i przemówił w te słowa: Odchodzimy 
ztąd; dzień jutrzejszy będzie dla nas dniem wy­
gnania, a nie wiemy, gdzie wieczorem przyjdzie 
skłonić nam głowę. Atoli jakiekolwiek czekają 
nas cierpienia, nigdy nie powiemy z owym wy­
gnańcem, poganinem starożytnego świata: O, Oj­
czyzno, jakaś niewdzięczna, ty kości moich nigdy 
nie pochowasz! — Tak my mówić nie będziemy. 
Synowie św. Dominika nie zapomną nigdy o tem, 
że są synami Francyi i uchodząc na wygnanie, 
jeszcze wołać będą: Niech żyje Francya! 
Niech żyje w Francyi wolność dla wszy- 
8 tkich!

W wszystkich kościołach zakonnych zebrało 
się na nabożeństwo w dni ostatnie 29. zm. mnó­
stwo ludzi, pomiędzy tymi wielu ciekawych, któ­
rzy chcieli posłyszeć, co też Zakonnicy na am­
bonach mówić będą, ale, jakeśmy wspomnieli, za­
wiedli się. Niektóre kościoły nie mogły wcale 
objąć pobożnych i ciekawych.

Nie małego kłopotu narobiło rządowi wielu 
prokuratorów, którzy poskładali urzędy, 

aby niepotrzebowali Zakonników wydalać i kla­
sztorów zamykać. Rząd skutkieuJ tego wydał 
tajną instrukcyą, aby prokuratorzy natychmiast 
sami udawali się do klasztorów i prowadzili egze- 
kucyą, gdyby Zakonnicy stawiali opór; dalej, że­
by żadnych protestów nie przyjmowali i Zakon­
nikom żadnych terminów do tłomaczenia się nie 
naznaczali.

Rozporządzenia te wydał rząd widocznie dla 
tego, że wiele zakonów założyło protest i odnie- 
sło się do sądów. Z niejednym zakonem rozwi­
nie się zatem sprawa tak, że zakonnicy zabawią 
w prywatnych domach, a tymczasem w sądzie 
będą prowadzili proces w obronie praw swych.

Telegram z Paryża donosi, że 00. Jezuici 
nigdzie większego oporu nie stawiali. Rząd spo­
dziewa się, że w kilku dniach z wszystkich kla­
sztorów w Francyi usunie 00. Jezuitów. — Co 
się stanie z innemi zakonami? Dla nich byłby 
rząd łaskawszy, gdyby mu swe ustawy przedło­
żyły. Jeżeli się to nie stanie, rząd wszystkie 
inne zakony także rozpędzi. Nie nastąpi to je­
dnak tak szybko, bo do tego potrzeba znacznej 
liczby policyantów i prokuratorów. W niejednym 
klasztorze miała.policya przez 6—7 godzin z 00. 
Jezuitami do czynienia. Atoli skoro tylko rząd 
będzie miał środki pod ręką, nie będzie się ocią­
gał ani chwili.

— Kiedy się w zakonach paryskich takie bo­
lesne sceny odbywają, w tym samym Parylfti za­
czynają znowu socyaliści z całą swobodą od­
bywać zebrania i szerzyć na nich najprzewrotniej- 
sze pojęcia. O zebraniu paryskich socyalistów, 
które się w tych dniach odbyło, tak pisze „Na- 
tional":

Zebraniu przewodniczył socyalista, który nie­
dawno jako zbrodniarz więzienie opuścił. Na 
mównicę dostał się jakiś człek, który radził, aby 
się łączono z socyalistami niemieckimi i oświad­
czył, że jest poddanym cesarza Wilhelma. Na 
to powstało w zebraniu ogromne oburzenie, ka­
zano mu zejść z mównicy, nie dowierzając mu; 
zebrani podzielili się na dwie partye i w końcu 
przyszło do ogólnej bijatyki na kije.

I to ma być wolność republikańska, żeby tacy 
próżniacy, i ludzie ciemni, zamiast myśleć o Chle­
bie powszednim, stanowili o najważniejszych spra­
wach publicznych, których nie rozumieją wcale!

Moskwa. Moskale zamyślają się w tym ro­
ku więcej zbroić, aniżeli w latach poprzednich, 
kiedy prowadzili wojnę z Turkiem. Tego roku 
ma być 235 tysięcy rekruta wziętych, a więc 17 
tysięcy więcej, jak w trzech ostatnich latach, a 
55 tysięcy więcej, jak w r. 1875, kiedy się Mo­
skale zaczęli gotować do wojny wschodniej.

Głównie myślą Moskale o ufortyfikowaniu gra­
nic Królestwa Polskiego — naturalnie przeciw 
Niemcom. „Gazeta Petersb." pisze z powodu te­
go, że granica Królestwa to najsłabsza strona 
caratu, o czem się Moskale przekonali podczas 
wojen napoleońskich w 1812 r. Nie można wie­
dzieć, jak się stósunki na Wschodzie ułożą, czy 
Moskwa nie będzie musiała wystąpić znowu z 
bronią w ręku. Nikt wiedzieć nie może, czy 
wtedy odsłoniona granica Królestwa Polskiego 
nie zaszkodzi interesom Rosyi. Dla tego ostro­
żność rozsądna nakazuje, ażeby Rosya fortyfiko- 
wała podczas pokoju granicę Królestwa, by na 
czas wojny była przygotowaną. W tym celu po­
słano na gubernatora Litwy do Wilna jenerała 
Totlebena, a do Warszawy jenerała Obruczewa, 
który się ma zająć wzmocnieniem twierdz w War­
szawie i Zamościu, dalej wybadać z Warszawy 
strategiczne położenie W. Księstwa Poznańskiego 
i zająć się budową strategicznej kolei żelaznej 
przez Siedlec.

— Z Petersburga donoszą, że wiadomości po­
dane przez Anglików jakoby w wąwozach Terek 
Moskale ponieśli klęskę od Chińczyków taką, że 
musieli się cofnąć, są nieprawdziwe. Kto wie, czy 
to sprostowanie Moskali też jest zgodne z 
prawdą.

Belgia. Równocześnie kiedy w Francyi wy­
pędzają zakonników, rząd belgijski rozpoczął spór 
z swymi Biskupami, który już tak daleko do­
szedł, że nawet nuncyasz papieski ma Brukselę 
opuścić, a poseł belgijski Rzym.

Turcja. Turcyą w Europie rozbierają po ka­
wałku, a w Azyi sama się rozsypuje.

Angielski konsul donosi z Dzedda, że powsta­
nie Arabów coraz bardziej się powiększa. Ara­
bowie prześladują niemiłosiernie chrześcian 
na każdym kroku, widocznie z nienawiści. Po­
wstańcy zabrali miasto Sanaa, a wojska tureckie 
musiały się cofnąć do Hodedi nad morze Czerwone.

W mieście Nikozyi, w Azyi Mniejszej, przy- 



gz]o do krwawych rozruchów i to między Bedui- 
nami a osadnikami niemieckimi. W całym po­
wiecie Hiifa Torcy ścigają Niemców, zabierają 
im dobytek i mordują. W Nikozyi przyszło do 
takiego rozlewu krwi, źe po obu stronach kilku 
ludzi trupem padło. Anglicy wysłali co żywo kor­
wetę, która 29. czerwca stanęła przed Nikozyą i 
potem ruszyła ku syryjskim brzegom, aby się 
połączyć z drugim okrętem, w działa uzbrojonym.

Ameryka. W Brazylii powstanie ustaje. 
Ochotnicy, którzy popierali Tejedosa, aby się do­
stał do rządów, złożyli broń w Buenos Ayres, 
stolicy kraju. Pokój między walczącymi został 
zawarty.

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.

Poznań, 2. lipca. Zeszłej środy objął p. Stefan 
Cegielski- pod osobisty zarząd fabrykę machin 
i lejami założoną i do dzisiejszego stanu do­
prowadzoną przez jego ojca, śp. Hipolita Cegiel­

skiego. Fabryka ta istnieje już lat 25, w którym 
to czasie wykształciła mnóstwo znakomitych rękodziel­
ników w rozmaitych gałęziach, zatrudniając ich w 
lepszych czasach handlowych po kilka set. Nic też 
dziwnego, że akt objęcia fabryki przez spadkobiercę 
stał się zarazem dla rękodzielników w niej pracują­
cych dniem ogólnej radości, co nam jeden z ręko­
dzielników w ten sposób opisuje:

Z fabryki H. Cegielskiego, 80. czerwca.
Szanowny Panie Redaktorze! Spieszę się z kore- 

spondencyą, ale zapewne już będzie zapóźno, aby w 
dzisiejszym numerze wydrukowaną została.

Donoszę więc, źe dziś w południe p. B e n t k o w- 
ski oddał fabrykę p. H. Cegielskiego w ręce tera­
źniejszego właściciela pana Stefana Cegielskiego.

Akt ten stał się dla nas pracowników prawdziwą 
uroczystością, niemal familijną, a przebieg jego był 
następujący.

W południe zebrali się wszyscy rękodzielnicy i ro­
botnicy, na czele których stanęli przewodnik biura 
technicznego i majstrowie, w fabryce. Nie długo po­
tem przybyli p. Bentkowski wraz z p. St. Ce­
gielskim, z których pierwszy przemówił do nas 
zgromadzonych. W przemowie swej opowiedział prze­
bieg powierzonego sobie zakładu, opowiadając lepsze 
i gorsze czasy, jakie fabryka w swym rozwoju prze­
chodziła, gdy od śmierci Założyciela swego, a więc 
prawie przez 12 lat, pracowała podczas ciągłych wo­
jen i krachów finansowych, które wszędzie na fabryki 
nie dobrze działały. Najgorzej podziałała na fabrykę 
wojna rusko-turecka, bo już myślano, że trzeba bę­
dzie fabrykę zamknąć. Następne czasy zmieniły się i 
fabryka zaczęła znowu coraz więcej pracować i ręko­
dzielników zatrudniać. Dziś oddaje ją p. Bentkowski 
synowi jej Założyciela.

Następnie przemówił p. St. Cegielski. W bli­
sko półgodzinnem przemówieniu opowiadał nam o sta­
nie majątkowym fabryki, którą teraz pod własny za­
rząd obejmuje, dziękując najrzód p. Bentkowskiemu 
za rodzicielską opiekę, którą tenże jako najstarszy 
przyjaciel jego ojca był wziął na siebie. Przemówie­
nie to tak rozrzewniło wszystkich, że wielu mimo 
męzkiej natury od łez wstrzymać się nie mogło. Pan 
Cegielski, podziękowawszy p. Bentkowskiemu i poca­
łowawszy go przez wdzięczność w rękę, przemawiał 
następnie już jako właściciel, mówiąc z każdym wy­
dziale z osobna i składając podziękowanie każdemu 
kierownikowi pojedynczych wydziałów o osobna, wy­
mieniając jego nazwisko. Poczem mniej więcej tak 
zakończył swą mowę:

I dziś przejmując pozostawiony mi w spuściznie 
przez śp. Ojca mego zakład ten, a dotychczas admi­
nistrowany przez p. Bentkowskiego, lękałem się, czy 
będę miał w sobie dość siły, aby go dalej prowadzić. 
Mam jednak mocną wiarę, źe mi się to powiedzie 
przy siłach starszych, doświadczonych i wypróbowa­
nych, aa których w przyszłości będę mógł polegać, 
nie mniej przy kierownictwie biura technicznego, do­
brze mi znanego i już u nas wpracowanego p. Bing- 
mana. Nie tracę otuchy, widząc w mej fabryce maj­
strów, których na wzór każdej innej fabryce postawić 
można, a którzy nie tylko pracą, ale nawet własnym prze­
mysłem dobro mej fabryki podnosić się starają. — 
Mając nakoniec Was, mili pracownicy, już od zało- 

’ żenią fabryki tutaj zatrudnionych, znających wszystkie 
potrzeby, mam nadzieję w Bogu, źe pracując z Wa­
mi wspólnie, upaść nie powinniśmy, a życząc sobie 
nawzajem wszyscy, pragnę, żebyśmy się doczekali, nie 
251etniego jubileuszu, jak dziś, ale 5Oletniego. Wte­
dy znowu wszyscy będziemy obchodzili szczęście, któ­
rego doczekać gorąco pragnę, abym mógł znowu po 
latach 25 sprawić synowi mojemu tę samą radość, 
jaką się dzisiaj z Wami cieszę.

Następnie przemówił najstarszy inżynier p. B i n g­

m a n po niemiecku, składając p. Bentkowskiemu po­
dziękowanie za troskliwe administrowanie fabryki.

Poczem przemówił p. Wincenty Dandelski w 
imieniu pracujących rękodzielników i robotników mniej 
więcej w te słowa, zwróciwszy się do p. Bentkow­
skiego.

Słysząc co dopiero wyrzeczone słowa podziękowa­
nia dla Wielmożnego Pana, moglibyśmy powie­
dzieć, źe dość, gdy się do nich przyłączymy i 
przytłumimy nasz żal spokojnem pożegnaniem. Lecz 
patrząc na to rozrzewnienie wszystkich otaczających 
Cię, pozwolisz Łaskawy Dobroczyńco i nam się wy­
nurzyć od ustępu. Dwanaście lat temu, kiedy Bóg 
powołał do siebie śp. drogiego nam dr. H. Cegiel­
skiego.

Wielki był smutek nasz po jego zgonie, ale je­
szcze większą obawa, jaka będzie przyszłość zakładu 
i czy w nim my rękodzielnicy, dość rozproszeni, znaj- 
dziemy pracę nadal także sobie zapewnioną. Lecz 
Bóg, który najlepiej zna los nasz, zesłał nam 
opiekę, opiekę prawie rodzicielską w Tobie, Pa­
nie, któryś objął administracyą, bo dosyć jest 
spojrzeć na te ciężkie co dopiero przebyte czasy, 
a każdy z nas powie: żeś czuł dolę naszą, że po­
dzielałeś stratę tę wielką porówno z nami, a znając 
potrzeby nasze, broniłeś nas przed upadkiem nawet 
z stratą własną. A więc my dzieci, uznając opiekę 
Twą rodzicielską, Szanowny Dobroczyńco, składamy Ci 
za trudy, około nas podejmowane, najszczersze po­
dziękowanie;— przepraszamy za wszystkie z naszej 
strony doznawane nieprzyjemności, i życzymy, ażeby 
Ci Bóg dozwolił w czerstwem zdrowiu długie jeszcze 
lata cieszyć się widokiem Tobie tak drogiej instytucyi.

A gdy nadszedł już dzień, w którym nas żegnasz
1 oddajesz zakład w ręce oczekiwanego chlebodawcy, 
—w dowód wdzięczności i szacunku składamy Ci oto 
adres ten dziękczynny, który Tobie, Łaskawy Dobro­
czyńco, wszystkich nas otaczających Cię ma do zgonu 
przypominać w wdzięczności naszej.

Następnie wręczono pięknie wykonany adres p. Bent­
kowskiemu, który z rozrzewnieniem za niego dzię­
kował.

Nazajutrz wręczono podobny adres p. Stefanowi 
Cegielskiemu.

— * Zwracamy uwagę, że Walne Zebranie To­
warzystwa Przem. odbędzie się w poniedziałek dnia 
5. bm. o godz. 8 wiecz. Liczny udział członków po­
żądany; na porządku bowiem dziennym oprócz innych 
ważnych rzeczy jest rewizya ustaw.

■— * Przy publicznej sprzedaży w dniach 24. do 
28. maja rb. przepadłych fantów w tutejszym miej­
skim lombardzie wykazała się przewyżka dla niektó­
rych dłużników. Właściciele świadectw zastawnych nr. 
3517 do 11,191 mogą się zgłosić najpóźniej do 31. 
lipca do tutejszego miejskiego lombardu do odebrania 
przewyżki za okazaniem kwitu po opłaceniu sumy 
wraz z procentami. Po 31. bm., którzy się nie zgło­
szą, utrącają wszelkie prawa do powyższej przewyżki.

— * Cwierćroczne Walne Zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu odbędzie się w 
przyszły poniedziałek, dnia 5, bm. wieczorem o go­
dzinie 8 w zwykłym lokalu Towarzystwa (restauracyi 
p. Knolla w Starym Rynku). Porządek dzienny: 1) 
Zagajenie posiedzenia i obór przewodniczącego.. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia zwy­
czajnego. 3) Odczytanie protokółu z ostatniego Wal­
nego Zebrania. 4) Sprawozdanie z zabawy letniej dnia 
27. czerwca w Urbanowie. 5) Sprawozdanie z czyn­
ności ćwierćrocznych sekretarza. 6) Sprawozdanie 
cwierćroczne kasyera. 7) Sprawozdanie kasyera z kasy 
trojaczkowej. 8) Sprawozdanie ćwierćroczne bibliote­
karza. 9) Sprawozdanie komisyi z odbytej rewizyi kasy.
10) Sprawozdanie komisyi z odbytej rewizyi biblioteki.
11) Obór kasyera. 12) Obór bibliotekarza. 13) Wnio­
ski Zarządu. 14) Wnioski członków. 15) Skrzynka 
zapytań.

— * Zwyczajne posiedzenia Stowarzyszenia Cze­
ladzi Katolickiej nie będą się odbywały co sobotę, 
jak zwykle to bywało, tylko w każdy poniedzia­
łek wieczorem o 8 godzinie w własnym lokalu, i 
najbliższe zebranie odbędzie się dnia 5. b. m. tj. w 
przyszły poniedziałek.

— * Odbieramy następujące pismo:
Wszystkim tym panom, którzy datkami pieniężnemi 

przyszli w pomoc Towarzystwu naszemu przy urzą­
dzaniu „Wianków11 a tem samem przyczynili się do 
zmniejszenia wynikłego niedoboru, składamy niniej­
szem serdeczne podziękowanie.

Niemniej należy się podzięka tym panom, którzy 
byli łaskawi podjąć się przyjmowania składek w swo­
ich lokalach.

Poznań, 28. czerwca 1880.
Zarząd Towarzystwa „Stella11.

— * Pożary. WMałem Zalesiu pod Krobią 
spaliły się zeszłego tygodnia jednemu gospodarzowi
2 stodoły i 3 sztuki bydła. Przy poźatze tym spa­
lił się i llletni chłopak służebny.

— W Wełnie pod Janowcem powstał ogień w 
samo południe dnia 26. zm., gdzie wszystkie budyn­
ki mieszkalne w perzynę obrócił. Posiedziciela tejże 
wsi nie było w domu, tylko jego 121etni syn, który 
nie straciwszy odwagi, ujrzawszy ogień, powypuszczał 
wszystkie owce z owczarni, konie i bydło ze stajen. 
Większa część mieszkańców wsi na nieszczęście nie 
była w domu, a ci są godni pożałowania, osobliwie 
biedni komornicy, którzy całe swoje mienie utracili.

— * Z pod Obornik piszą do „Kur.“ Na dniu 
25. czerwca parafia Lutomska niezwykłą obcho­
dziła uroczystość, bo na dniu tym obok corocznego 
święta parafialnego odpustu św. Jana obchodził za­
razem i proboszcz miejscowy ks. Mikołaj Gintro­
wicz 25 rocznicę kapłaństwa swego. Od samego 
już rana widzieć było można gromadki wiernych pa­
rafian i pielgrzymów pobożnych ze sąsiednich a osie­
roconych parafii spieszących różnemi drogami do 
wspaniałej staraniem miejscowego proboszcza zbudo­
wanej świątyni, aby uczcić dzień patrona parafii, św. 
Jana, i oddać zarazem i hełd zusłudze miejscowego 
proboszcza. — To też wśród wielkiego napływu ludu 
nabożeństwo wielkie rozpoczęło się wyprowadzeniem 
ks. Jubilata z plebanii do kościoła procesyą, gdzie 
czcigodny ks. Jubilat celebrował, w asystencyi dwóch 
kapłanów. Kazanie powiedział ks. lic. Jasiński z Ro­
goźna ze stósowną przemową do ks. Jubilata. Po 
skończonem nabożeństwie, odprowodzono procesyonal- 
nie ks. Jubilata na powrót do plebanii, przed którą 
zatrzymał się cały pochód, i przemówił imieniem pa­
rafii zgromadzonej p. Mazurkiewicz rządzca majętno­
ści Dąbrówka Ludomska, wręczając na pamiątkę ks. 
Jubilatowi krzyż srebrny, z napisem stósownem uro­
czystości.

Poczem serdecznemi słowy podziękował parafianom 
swoim ks. Jubilat i zakończyła się uroczystość tak 
wspaniała i pamiętna na długie lata dla parafii tu­
tejszej. W plebanii zgromadziło się osób duchownych 
i świeckich około 30 a gościnny ks. Jubilat uczcił 
zebranych obiadem w namiocie do tego zbudowanym 
w ogrodzie obok plebanii. Wśród obiadu przemówił 
ks. proboszcz Osiowski imieniem konfratrów dekanal- 
nych serdecznie i wręczył od tychże ks. Jubilatowi 
także krzyż srebrny.

Telegramy nadsyłano z różnych stron a pomiędzy 
innemi nadszedł i telegram z Berlina, od posła na­
szego p. Turno z życzeniem pomyślności, wyrażając 
przytem ubolewanie, źe z powodu uchwalania obecnie 
praw kościelnych, przybyć osobiście nie może.

— * Submisye. Celem wydania przez submisyą 
robót dekarskich, stolarskich, kowalskich, ślósarskich 
i brukarskich przy budowie pobocznych budynków 
sądu okręgowego w Pobiedziskach odbędzie się ter­
min celem przyjmowania ofert w środę, dnia 7. bm. 
o godz. 1/s2 po południu na miejscu w biórze bu­
dowlanym, gdzie kosztorysy i warunki przejrzeć 
można.

Rozmaitości.
— * Dziwne urządzania pogrzebów. Było to za 

Karola X. Prokurator miasta Padwy, umierając, na 
łożu śmiertelnem spisał testament, mocą którego 
znaczny jego majątek stał się własnością jedynego 
jego kuzyna. Testament ów przecież za warunek ko­
nieczny kładł następujące urządzenie pogrzebu testa- 
tora: 1) Zebranie na pogrzeb muzykantów z całej 
okolicy na 50 mil dokoła; 2) Obecność dziesięciu 
panien ubranych w szaty odświętne, zdobnych w kwia­
ty i wieńce, które iść miały w orszaku i rozweselać 
obecnych śpiewaniem najzabawniejszych piosenek; i
3) Odprawienie przed złożeniem ciała do ziemi uro­
czystej mszy wielkanocnej. Rzecz prosta, spadkobierca 
regulamin pogobny uważał za dziwny. Wykonawcy te­
stamentu byli przecież innego zdania. Sprawa prze­
szła przed sąd, który orzekł, że bez wypełnienia po- 
mienionych warunków sukcesor nie może otrzymać 
spadku. I w rezultacie.....  pogrzeb odbył się zgodnie
z wolą zmarłego.

— Również około tego czasu zmarły baron nie­
miecki miał inną znowu fantazyę... W ostatniej swej 
woli, polecił mianowicie, ażeby go pochowano nie tak,, 
jak wszystkich ludzi, lecz stojąco w specyalnej bud­
ce, murowanej, naprzeciwko wrót jego zamku. Wola 
jego została spełnioną. Dumny baron dla tego chciał 
być tak pochowanym, ażeby żaden plebejusz nie mógł 
powiedzieć, że jego noga stąpiła na miejsce, gdzie 
leży pan.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 2. lipca.

Ceny ustanowione przez'stowa- 
rzyszenie kupieckie.

Za 5 
piękn. 

mrk. fen.

kilogra 
średn. 

mrk. fen.
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy.................................. i lf 10 10 i 70 10,30
Zyta.................................. 9 90 9 60 9 10
Ję czmienia........................ 81 30 7; 80 7 I 50
Owsa....................... • • - 1 9| — 8 i 70 8 j 50



Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 55,000 litrów, cena wypowiedz. 61,90 mk., 
na lipiec 61.90 mrk., Bierpień 62,40 mrk.. wrzesień 61,10 
mk., październik 57,00 mk., listopad 54,00 mk.

Kapitały, z dnia 2. lipca.
Poznańskie listy zastawne................... 99,90.
Poznańskie listy rentowe................... 99,70. 
Austryjackie banknoty........................ 173,50 
Rosyjskie banknoty.............................217,50

Wrocław, 1. lipca. (Ceny targowe miejskie).
W markach i fenygach

Stale ceny ustanowione przt
- deputacyą targową.

Pszenica biała...................

Żyto..................................
Jęczmień.............................
Owies........................

100 kilogramów
piękn. średn. pośled.
23 — 21 90 20 90
22 30 21 60 20 80
20 19 60 19 20
17 20 16 20 15 40
17 60 17 20 16 80
19 20 17 70 16 50

Wypowiedzenie listów zastawnych.
Wskutek wylosowania na dniu 24. czerwca statu­

tami przepisanemi, wypowiedziała Dyrekcya Nowego 
Ziemstwa kredytowego Wielk. Księstwa Poznańskiego 
następujące listy zastawne:

(Ciąg dalszy).
Serya III il 100 tal. = 300 mrk: Nr.

16 99 152 204 447 459 537 580 6
849 930

1252 1253 
2023 2178 
2591 2594 
3062 3094 
3818 3887 
4514 4687 
5361 5389 
5756 5848 
6322 6396 
7072 7188 
7668 7775

1001 1050
1317 1483 
2197 2262 
2810 2854 
3290 3362 
4061 4204 
4801 5005 
5481 5523 
5906 5940 
6468 6499 
7197 7203 
7838 7847

1061
1486

2854
3453 
4244 
5186 
5592 
5972 
6595 
7239 
7867

1064 1213 
1807 1875 
2434 2510 
2857 2949 
3472 3656 
4252 4446 
5302 5318 
5650 5658 
6000 6026 
6696 6907 
7331 7356 
7887 8180

10
837 

1243 
1897 
2523 
3060 
3685 
4458 
5359 
5746 
6300 
6914 
7375 
8304

8444 8507 8524 8612 8676 8713 8723 8743
8790 8841 8f585 8936 9004 9028 9038 9106
9340 9347 91579 9 589 9627 9640 9649 9824
9977 10,052 10,251 10,266 10,300 10,383 10,384

10,459 10,484 10,562 10,653 10,668 10,709 10,714
10,742 10,849 10.925 10,955 10,984 11.004 11,227
11.234 11,259 11,385 11,484 11,610 11,663
11,667 11,781 11,789 11,858 11,999 12,105
12,113 12,147 12,161 52,239 12,241 12,370 12,470
12,523 12,580 12,703 12,721 12,917 12,926 13,004
13,058 13,172 13,208 13,474 13,670 14,043
14,104 14,444 14,551 14,557 14.590 14,745 14.765
14,820 14.834 14,847.

(Daliśzy ciąg nastąpi).

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane re­

klamy, redakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności).

Prowincyonalna wystawa przemysłowa
w Bydgoszczy 18S® r.

Ciągła wystawa od 15. maja do 15. lipca 1880 r.
Codziennie otwarta od 10. godziny przed południem 
do 6. godziny po południu._______________________ (507)

Przy Fryderykowskiej ulicy nr. 1 w domu Wgo Kratoehwilla 
otworzyłem

skład cygar, “W
tytoniu, papierosów i tabaki.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, zapewniam skorą 
i rzetelną usługę. (603)

Handel
K. Mikołajczak,

Jezuicka ul. nr. 12 w Poznaniu 
poleca po nader umiarkowanych cenach ro­

zmaite towary łokciowe i krótkie. 
Aksamit jedwabny. 
Telwet na obsady i trzewiki. 
Jedwab pod tużurki czarny. 
Prawdziwy jedwab francuzki do szycia. 
Dreliszki na ubrania męzkie. 
Płótna żaglowe. 
Płótna pół bielone. 
Szirtyngi i różne kitaje. 
Plusze kolorowe do dorożek. 
Gaza pod suknie itp. artykuły. (478)

W. Bryliński sen., Poznań.
Z dniem dzisiejszym otworzyłem przy ulicy śto Marcińskicj nr. 14

Handel towarów kolonial •!
win, herbaty, łakoci,

owoców połud. i cygar.
Przyrzekając obok najlepszego towaru umiarkowane ceny i najrzetelniejszą 

usługę, proszę uprzejmie o łaskawe względy i zaufanie Szanownej Publiczności.

Poznań, 1. lipca.

(604)
B. Gla bisz

CEisnsriK
ze składu Br. Itzig- w Poznaniu, 98. Rynek 98.

Koszulki i kaftanicz. dla niemowląt od 4 sg 
dto dla dzieci każdego wieku od 5 sg 

Poduszki dla niemowląt 10 sg
Koszule męzkie 12% sgr
Koszule wierzchnie 22% sgr
Koszule damskie z obszywkami 12% sgr 

dto płócien, z haftem ręcznym 1 tal 
Kaftaniki negliżowe 12% sgr
Damskie majtki 10 sgr
Szlafroczki damskie 20 sgr
Gatki męzkie 10 sgr
Kołdry stebnowane, dobrze odro­

bione, z weł. atłasu i katunu 2 — 5 tal 
Kołdry białe para od 1%—6 tal
Białe obrusy płócienne od 10 sgr
Kolorowe obrusy gobeliny para 3 — 6 tal 
Ręczniki bielone od 4 sgr

dto kuchenne za łokieć 1% sgr

Firanki w wszystkich s 
Modne katuny

„ kretony Novote 
Kaźmiry czarne i kolor. 8/, 
Beges 
Czarny barege % 
Tureckie materye na obsady 
Prawdziwy patent, aksamit 
Jedwabny aksamit 
Prasowany aksamit .. .___ _____ ___
Szyrtyng, szyfon, dowlas łokieć 1% sg 
Damast na powleczenia nowy! 5 sgr
Purpur na'wsypy 5 sgr
Wallis 2% sgr
Płótno w webach i sztukach naj­

lepszy fabrykat od 5—16 tal
Płóc. chustki do nosa tuzin 1%S—4 tal 
Płóc. przodki do koszul wierz. 6—15 sg

r. od 3—10 sgr 
od 2 sgr 

4 sgr 
9 sgr 
4 sgr 

14 sgr
8 sgr 
6 sgr 

1% tal 
rozm. kolor. 15 sg

Ważne dla kaźdejo!
N. Loewenberg, Poznań,

Fryderykowska ulica nr. 1.
Przez wielkie zakupno przy okazyi pe­

wnej masy konkursowej, sprzedaję nastę­
pujące przedmioty znacznie taniej od tera­
źniejszych cen zakupna i wprawdzie wszy­
stko na beri, łokieć. Piękny % czarny ka- 
źmier od 80 fen. pocz.. rozmaite materye 
na suknie od 25 fen., poszwy i wsypy a 
25 fen., szyrting, szyfon, walis od 18 do 
30 fen., dowlas 20 fen., saskie płótna 25 
fn., piękne płótna bielone 45 50 fn.. % 
nićiane firanki 25 fon., 10/t 35 fen., szare 
ręczniki 14 fen., białe dreliszkowe 20 fn., 
odpasoe . damast. ręczniki sztuka 50 fen., 
obrusy damast. a 1 mrk., serwety na ko­
mody a 75 fen., kol. serwety do kawy a 
1,75 f., serwety damast. a 40 f., ścierki 
czworograniate szt. 30 fn., ciężkie kołdry 
a 2 mrk., płóc. chustki do nosa a 25 fen. 
Przedewszystkiem zwracam uwagę na mój 
skład bielizny i dostarczam wielkie koszule 
męzkie i damskie a 1,10 mk., koszule dla 
dziewcząt do 18 lat po 1 mrk., koszule 
dziecińskie dla chłopców i dziewcząt po 
40, 50, 60, 70 i 80 f., eleganckie koszule 
wierzchnie 1,75 fon., dito z płóc. wstaw­
kami 2,25 m., biało męzkie gatki i majtki 
damskie a 1 mrk., spodzienki dziecińskie 
od 40 fen., spódnice a 1,50, kaftaniki ne­
gliżowe od 1,10 m., męzkie i damskie koł­
nierzyki, mankiety, krawaty, szerpy po u- 
derzająco tanich cenach. Zamiejscowe za­
mówienia wykonują się akuratnie za zali­
czką pocztową. Niepodobające się towary 
zamieniają się. (540)

Aukcya 
przedawnionych fantów odbędzie się we 
wtorek dnia 6. lipca i dni nastę-1i 
pnych w lombardzie W. Pa<le.

Kamieński,
(551) król, aukcyjny komisarz.

Wysokiej Szlachcie i Szanownej 
Publiczności uniżenie donoszę, iż jak do­
tąd tak i nadal w tutejszem mieście jako 

malarz, tapicer i dekorator 
zamieszkiwać będę i polecam się wzglę­
dom dotąd mi okazywanym, ręcząc za 
punktualną, skorą i rzetelną pracę.

Z wysokiem uszanowaniem 
uniżony sługa

Michał Kędzierski,
(599)___________ w Kłecku._________

U © Z II i
szkół wyższyeh przyjmuję na pensya 
i rozpocznę kurs prywatny w celu 
przysposobienia do klas gimnazyum i 
szkoły realnej pod bardzo przystępnemi 
warunkami od 1. lipca r. b.

Poznań, w czerwcu 1880.
JT. Szwarc, 

naucz, wyższy gimnazyalny, 
(601) Kozia ulica nr. 4. II.

Skład desek
wszelakiego gatunku po cenio umiarkowa­
nej poleca (607)

IST. Strzyżewski,
Długa ulica nr. 3.

500 Mrk. wypłacę temu, co przy 
codziennym używaniu

wody na zęby Kotliego, flaszeczka po 
60 fen., dostanie jeszcze bólu zębów lub 
cuchnięcia z ust.

Jan Jerzy Kothe, nadw. liwerant,

Wszelkie gatunki podszewek dla krawców i krawcowych po cenach hurtownych. 
Pomimo tak uderzająco tanich cenach, są wszelkie artykuły rzetelne i dobre a za 

trwałość gwarantuje się. " (584)

Wanny do kąpieli
każdej wielkości ma na sprzedaż, jako też do wypożyczenia

Leon Miesling-,
św. Marcin nr. 22.(576)

Walne Zebranie
Towarz. Przemysłów, w Poznaniu 

odbędzie się 
w poniedziałek 5. lipea 

o godziuie 8 wieczorem w lokalu To­
warzystwa. 0 liczny udział uprasza 

(605).Dyrekcya.
U cznia

poszukuje zegarmistrz
•J. Krzyż.aii

Środzie.

BW Dla panów szewców!
polecam następujące towary:

Podeszwy w różnych gatunkach. 
Czarne krowiny.
Faledry.
Kipsy różne.
Koźliny krajowe i zagraniczne.
Cielęciny warszawskie.
Lakowe skóry różne i
Końskie wykroje po części zagraniczne. 

Wszelkie zamówienia wykpnuję rzetelnie i 
po najtańszych cenach. (602)

(586)

po najtańszych cenach.
St. Durski,

Poznań, Butelska ulica, 
w byłym domu „Ula“.

Trwałe delikatesy z ryb.
Prawdziwio tłuste, bardzo delikatne, 

nowe angielskie
Matjes śledzie

za 10 funt, beczułkę około 30 sztuk zaw. 
3,50 mrk., rulada z ryb (Rollmópse) bez 
ości, 10 funt. becz. 3,80 mk., ruskie sar­
dynki 10 funt. becz. 2,80 mk., marynow. 
śledzie opiekane bałtyckie puszka po 
8% funt. 4 mk., maryn. ozory morskie, 
10 funt, puszka 4 mrk., maryn. łupacze, 
10 funt. becz. 3,60 mrk., raki morskie 
(tylko nożyce i ogony) z.i 9 puszek po 1 
funt. 9 mk. 50 fen., za pięć puszek 5 mk. 
80 fen., łososie za 9 puszek a 1 funt. 11 
mk., za 5 puszek 6 mk.. węgorze en Gelee 
za 10 funt, puszkę 7 mrk., 5 funt, puszkę 
4 mk.. 3 przesyłki 60 fen. rabatu. Wszy­
stko oclone i franko za zaliczką poczto­
wą. Szczogółowe cenniki bezpłatnie. Wy­
syłka w r. 1879 wynosiła: 112,000 paczek, 
poważna liczba, której żaden z moich kon­
kurentów w Niemczech, choćby tylko przy­
bliżające, nie osięgnął. (606)

A. Ł. Mohr,
Ottensen per Hamburg. 

IHgo człowieka 
poszukuje się na stancyą lecz bez 
stołu przy ulicy Wiedeńskiej nr. 
6 w podwórzu II piętro.

Berlin, S. Prinzenstrasse 85.
Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Asclia, 

Rynek nr. 82 i Gustawa Ephraima, Zam­
kowa ulica nr. 4. ____ (520)

Wydoskonalone panny w szyciu dyflów 
znajda stałe zatrudnienie. Stary Rynek 
nr. 77. 3 piętro.(597)

Ucznia
porządnych rodziców poszukuje skład cy­
gar przy Fryderykowskiej ulicy nr. I.
M0 W. Bryliński sen. 

Ucznia 
porządnych rodziców poszukuje piekar­
nia przy Półwiejskiej ulicy nr. 32. 
(Ś77) Bychltcki.

Ucznia
zdatnego poszukuje do swego handlu 
korzeni (595)

l'r. Miśklewicz,
św. Marcin nr. 58.


